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POLOWANIE ARTYSTY. 
(Z Revue de Paris przez: p. Meri.) 


Pan Chay, wesoły bezżeniec i znakomi- 
ty artysta południowćj Francyi, polował za 
bramami Marsylii nie daleko morza, w pa- 
ździerniku r. 4814 czy 1812; była Sta go- 
dzina z rana. 

Polowanie w krajach południowych jest 
bardzo odmienne od polowania na Północy. 
Nie brakuje tam na myśliwych, ale więcćj 
na źwierzynie i polowanie jest tam z wielą 
trudami oraz kosztami połączone. Myśliwy 
wstaje o godzinie trzecićj z rana i jednę lub 
dwie godziny drogi idzie z klatkami do swo- 
jéj chaty łowieckiéj, którą wyrazem techni- 
cznym stanowiskiem nazywają. Tam klat- 
ki napełnione ptakami, rozwiesza po gałę- 
ziach, wehodzi do chaty, stawia strzelbę , 
przypatruje się gwiazdom, zanurza się w my- 
ślach, przechadza się, by się rozgrzać , żu- 
je spilki jodłowe, oddćcha powietrzem la- 
su, zachwyca się wschodein słońca, patrzy 
na morze, złorzeczy chmurom, wzdycha 
choć za odrobiną północnego wiatru , rysu- 
je okolicę, a o dziesiątćj godzinie powraca 
szczęśliwy i zadowolony : polował. Na za- 
jutrz tak samo zaczyna. Myśliwy ogromne 
ponosi koszta dla sprawienia sobie tćj roz- 
rywki; nie do uwierzenia ile taka chata ło- 
wiecka kosztuje , jeśli jest dostatecznie urza- 
dzoną. Gdy los złowrogi zaniesie przypad- 
kiem nieszczęśliwego drozda do lasku, aže- 
by go myśliwy marsylski spolował, drozd 
taki kosztuje czasem myśliwego do pięćset 
franków. Jeden z przyjaciół zaprosił mnie 
raz na półmisek trzynadli, które go, licząc 
wszystko , tysiac talarów kosztowały. 


1857 Ronv. 


Na takieto polowanie wybrał się p. Chay, 
a zwłaszcza z całym ogniem południowój 
artystowskićj duszy. Posłuchajmy co się mu 
stało, na téj jego myśliwskićj wyprawie: 

Patrzył ku niebu inic, jak zwyczajnie, 
nie widział; na raz sprzyjająca mu gwiazda, 
która w téj chwili na widokręgu błysnęła, 
zesłała ptaka do jodłowego lasku. Zmrok po- 
ranku ochraniał tę nieszczęśliwa ptąszynę. 
P. Chay patrzył i patrzył i zdawało się mu 
nareszcie, Że coś odkrywa w drzew prze- 
Źroczystćj zieleni; wymierzył strzelbę ku 
temu watpliwemu przedmiotowi, lecz bał 
się wystrzelić , ażeby omamienia nie stracić. 
Dzień ociągał się z przyjściem, pan Chay 
liczył gwiazdy; jeszcze ich tyiko trzynaście 
było na niebie; złowieszcza liczba, siedm 
gwiazd wozu a sześć Oryona, i jeden za- 
błakany planeta, wyglądający, jak gdyby 
słońca oczekiwał. 

Nareszcie gubiacy się w zaroślach cień 
płowy wydał bićdnego ptaka; myśliwy spo- 
strzegł go w szarzącćm się kole światła; te- 
raz pońętom żądzy myśliwskićj już oprzóć 
się nie mógł. Strzał jak ogień sztuczny padł 
z lufy i stał się napomnieniem dla ptaka. 
Ubiłem gol zawołał myśliwy i poskoczył ku 
drzewu, na którem płak się kołysał ; pod- 
niósł z ziemi kilka umszonych kamyczków i 
kawałków kory, ale ptaka nie było ; tylko 
piórko przylepiło się do żywicznych szpi- 
lek jedliny. Pan Chay porwał z zapałem 
piórko, jako dowód swej niezręczności i pa- 
trzył nań z melancholijnym wzrokiem oraz 
bolesnym uśmićchem. Róžana jutrzenka 
wzniosłszy się na niebie upromieniła „piófe 
ko, które pan Chay jak ozdobę ornitolo= 
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giczną zatknął w dziurkę od guzika. Rzu- 
cił wzrokiem na okolicę; słońce zdawa- 
ło się z niego najgrawać ; powietrze było 
próżne i ciche. Nigdzie ptaka ani słychu. 
Pan Chay nabił na nowo strzelbę i szedł 
przez las, w spadłych liściach brodząc no- 
gami, a czćj z nich ubitego ptaka niewy- 
grzebie; potóm pojrzał ku wićrzchołkom 
drzew, nadstawiał uszy na najmniejszy brzęk 
chrząszcza, lecącą osę wziął za ptaka, a 
przytćm ciągle przeklinał: to brzask poran- 
ku, to złe strzelby, to pewne konstelacyje 
na niebie, dające myśliwym omylne światło. 

Otóż ón! skrzyknął nareszcie pan Chay 
i w istocie był to ptak, który z wysokićj 
trawy wzbił się w powietrze. Strzelba jak 
gdyby sama od siebie wypaliła, a wystrze- 
liwszy bez celu, utrąciła tylko dwie jodło- 
we szyszki. Ptak tryumfująco odleciał bu- 
jając z lasku ku wzgórzom, z tamtąd po nad 
doliny, a z dolin ku brzegom morza. Pan 
Chay puścił się odważnie za napowietrznym 
torem ptaka. Była ósma z rana. | 

W zapale ścigania był pan Chay niezmor- 
dowanym. Ptak co tysiąc kroków, jak gdy- 
by licząc, odpoczywał a właśnie odłatywał, 
gdy do niego strzelbę wymierzono, Myśli- 
wy i ptak przebyli w ten sposób kilka do- 
lin i pagórków; oba podróżni byli znużeni, 
noc zapadła, a ładna włość St. Cyr oświć- 
cała właśnie okna swych domków. P. Chay 
zgłodniały, spragniony, zmęczony do npa- 
dłega, postawił strzelbę u drzwi gospody 
pod czarnym orłem, pod czas gdy ptak in- 
nego szukał schronienia. 

Gospoda dla znużonego wędrowca jest 
w nocy obrazem raju. Pan Chay kazał so- 
bie dać dobra wieczerzę, która mu razem 
za śniadanie służyć miała, a potóm wesół i 
zadowolony, poszedł do łóżka. W nocy śni- 
ło mu się, że najpiękniejsze ptaki rękoma 
łowił. 

Zaledwo świtać zaczęło, już był do dal- 
szćj drogi przygotowany. Prawy myśliwiec 
wstaje zwykle o świcie. Nim jednak zabrał 
się z powrotem do Marsylii, raz jeszcze 
rzucił tęsknacy wzrok ku szczęśliwym niwom 
Chastelbetu, gdzie jak wnosił, ów niedości- 
gniony ptak zapewne nocleg odbywał. Pan 
Chay przechodził koło zwalonego na pół 
muru, okrytego szerokim kobiercem krza- 


ków kaparowych. Końcem lufy poruszył ga- 
łęzie, gdy nagle cichy szelest, a zaraz po- 
tém bicie skrzydeł obecność ptaka wydało. 
Uleciał; pan Chay na los szczęścia wystrze- 
lił i przez winnice za dymem, śrótem i pta- 
kiem pobieżał. O powrocie do Marsylii za- 
pomniał i pędząc przez doły i góry przy- 
był do ładnego miasteczka Hyćres, które 
swojeini pomarańczowemi drzewami okolicę 
wonią balsamiczna napełnia. 

Pan Chay nie był jeszcze w Hyćres, a 
przytćm lubił niezmiernie pomarańcze. Nim 
się udał na spoczynek, ogarnęła go chętka 
zwiedzić prześliczny ogród Hesperydów, na- 
leżący do pana Filhe. Poszedł tam ze strzel- 
ba pod pachą, Księżyc był w pełni i świa- 
tłem swojćm ośróbrzał wierzchołki drzew pal- 
mowych. Artystyczny myśliwiee jak wszy- 
scy południowce miał poezyjny umysł, Pod- 
dawszy się łagodnym wylaniom serca, w zmy- 
słowćj melancholii oddćchał woniami tymią- 
nn i pomarańczy, które w około niego no- 
cny powiew morza rozlówał. Ach | (westchnął) 
gdybym miał tu moję wiolonczelę, zagrał- 
bym pa nićj dumkę z »Józefa w Egipcie,« 

dak znąk zapytania zgiął się nad krzacze 
kiem, który księżyc Baigi ka ośrébrzał; 
byłoto drzewko kaparowe. Hrzaczek odpo» 
wiedział lekkićm poruszeniem listków. My- 
śliwiec wyprostował się, jak wykrzyknik, 
gdyż o pięć kroków od siebie, na ogałoco- 
néj z liści gałęzi, spostrzegł ptaka, jak 
wstrzęsając piórami, w świćżćm powietrzu 
nocy życiem się radował. Ani watpić, że 
to był ptak jegol Lecz artysta nie śmiał 
przez delikatność strzelecką odwieść kurka; 
zdawało się mu nie sumiennie strzólać o pięć 
kroków do ptaka. Da tego wystrzał mógł- 
by go osmolić, tak pan Chay pomyślił. 
Zresztą w Iłyćres, jak wszędzie, zakazano 
strzelać o 44téj w nocy, Pozostał więc jak 
wryty na miejscu, pod czas gdy ptak dziób 
pod skrzydła schowawszy , usnał nie trosz- 
cząc się onic, jak dziecko na brzegu prze- 
paści. 

Pan Chay oczekując w tćj postawie dnia, 
przypatrywał się jak spi niewinność w po- 
staci ptaka, i przebiegał w myśli jeneralną 
próbę krwawego dramatu, jaki miał zamiar 
wykonać o świcie. W wyobraźni wystą- 
wiał sobie zabitego ptaka, jak go piéc bę- 
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dzie, a potóm przyprawiać z sosem kaparo- 
wym ; poźćrał go oczyma. Tego mu nie mo- 
Żna było mieć za złe, był bowiem dnia te- 
go naczczo jeszcze i mógł w każdém miej- 
scu , gdzie się tylko wydarzy, jeść objad. 

Poglądając często na zćgarek, by ile mo- 
Zności wschód słońca przyspieszyć, ujrzał 
nakoniec jak wschodziło nad miasteczkiem 
Hyćres. Teraz z najzimniejszą krwią odstą- 
pił o dziesięć kroków, spokojnie wymierzył 
do ptaka, wziął go dobrze na cćl, odwiódł i 
pociągnął kurek. Ależ jak na nieszczęście Ža- 
dnego nie obudził echa; proch na panewce 
-zamókł w nocy. Rozgniewanemu panu Chay 
mimowolnie wydarło się z piersi najstrasz- 
niejsze myśliwskie przeklęctwo, to obudzi- 
ło ptaka, rozwinął skrzydła ii uleciał ku po- 
łudniowi. Pan Chay wezwawszy drzewa po- 
marańczowe za świadków, że ptaka żywcem 
lub trupem dostać musi, w tymże za nim 
kierunku poskoczył. Myśliwska namiętność 
jego przechodziła teraz prawie granice sza- 
leństwa. Niszczył po drodze krzewy kapa- 
rowe, pożćrał kapary, strzélał do każdego 
piaka, który się mu choćby na pięćset kro- 
ków nawinał, pił wodę z potoków leśnych, 
jak król Dawid i nie słuchał głosu ani swo- 
jego bićdnego żołądka, ani swoich nóg bo- 
Jących. Z drzącemi ustami, oczyma krwią 
zaszłemi, z napuchniętemi sino rękoma, z 
włosami spadającemi na oczy, z czołem po- 
tem i krwią okrytóm, edprawiał nazajutrz 
wjazd swój pieszy do Nizzy i konający pra- 
wie rzucił się na łoże gospody pod czarnym 
orłem. 

Dobroczynna natura udarowała go ośm- 
nastogodzinnym pokrzepiającym snem. Obu- 
dziwszy się, zadzwonił Żżadając śniadania. 
Przybył posługacz oberzy , ukłonił się i za- 

ytał: »Che demanda la sua excellenza /« 

»Masz teraz !« zawołał nasz myśliwy; »otóż 
aż do Włoch zaszedłem. Trzeba będzie z gło- 
du umrzćć nierozumiejac po włosku. Niech 
licho porwie tego przeklętego ptaka lk 

W tym kłopocie uciekł się do powszech- 
nego języka i posługaczowi dał na migi do 
zrozumienia , że z głodu umićra. 

—»Brodo, manzo, vittelo ?« zapytał po- 
sługacz. 

»— »BBrądo, manzo, vitello !« mechanicz- 
nie pan Chay powtórzył. Zaczął się potóm 


ubićrać. Przy wdzićwaniu kamizelki okropna 
myśl przyszła mu do głowy: ostatnie pięć 
franków wydał w Hyćres. Hiesa jego, jak 
zasuszona skóra węża, została w domu na 
kominowym murku; łzy stanęły mu w o- 
czach. Prawił monolog, jedyną rzecz, którą 
w tćj chwili mógł mieć darmo: »O jakże 
smutną figurę przedstawiać będę, gdy mi 
podadzą rachunek, a nie będę wstanie za- 
płacić! Do tego jeszcze nie mówię po wło- 
sku, ażebym się usprawiedliwił. Wolę z gło- 
du umrzéć niż zostać oszustem, i ani się 
tknę śniadania, dopokad wiedzićć nie będę, 
czy jestem w stanie zapłacić.« 

Zaledwo zrobił to heroiczne postanowie- 
nie, wszedł posługacz i cały pokój napełnił 
wonią najsmakowitszych potraw. Pan Chay 
zrobił szlachetny odpychający gest i posłu- 
gaczowi wraz z przyniesionemi potrawami 
z westchnieniem drzwi pokazał. 

sZądam wiolonczelie rzekł; vun gran vio- 
lino , una cosa che fa cosi.« 

I jak najwyraźnićj starał się opisać znaka- 
mi, stęplem od strzelby nito smyczkiem po- 
suwając po krześle. 

— »4dh/ce zawołał posługacz una bassa 
cantante! un violoncello! ce me uno nel? 
osteria. Wybićgł i w krótce wrócił z wio- 
lonczelą, którą u nóg pana Cbay złożył, 

Słońce radości zajaśniało na twarzy nie- 
szczęśliwego myśliwca. Uściskał instrument 
jak przyjaciela, którego się w obcym kraju 
spotyka, »Zapomnę o głodzie i nędzyć rzekł 
z wyrazem melancholicznym »niosąc sztucę 
święta ofiarę.« 

Wiolonczela po całym hotelu łagodno- 
brzmiące rozlewała tony. Mieszkańcy Nizzy 
są wielkimi przyjaciołmi muzyki i na głos 
ten ze wszech strón się zbiegli ; poklaskując 
słuchali z zapałem rozdziawiając usta. Wkrót- 
ce po całóm mieście gruchnęła wieść, że 
Apolo przybył do Nizzy i jeszcze tego wie- 
czora krążyło ze trzydzieści sonetów , które 
wszystkie zaczynały się temi wyrazy: 

O Febo francese, dio della musica... 
Tym czasem bićdny Apolo zawsze jeszcze 
nic nie jadł. 

Właściciel oberzy wszedł z uszanowaniem 
do pokoju 1 zapytał łamaną francuzczyzna, 
ażali obcy artysta nie ma chęci dawać kon- 
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certu po dwa franki od osoby. Byłato bły- 
skawica w ciemnćj nocy. | 

— »To właśnie mój zamiar« odpowiedział 
pan Chay. »Rozgłoś to mój panie i urządź 
salę. Jak sądzisz, będzie jaki dochód Pe 

— »Ręczę za pięćdziesiąt talarów« odrzekł 
gospodarz. 

—»To dobrze« odparł pan Chay. »Jutro 
daję koncert, a tym czasem każ mi wpan 
przynieść śniadanie.« 

Usiadł i układał afisz, w którym szczegól- 
nie ciekawość publiczności zaostrzała fanta- 
zyja z waryacyjami, pod tytułem: »Ptak, 
nocna melodyja.« 

— »Czy długo zabawisz pan w Nizzie ?« 
spytał gospodarz, odbićrając afisz. 

— Zyczyłbym sobie zaraz po koncercie 
wyjechać. Jak można najłatwićj dostać się 
do Marsylii P« 

—»Wyborna nadarza się sposobność ; po- 
jutrze z rana odpływa do Tulonu »Panna 
siedmiu boleści«, prześliczny bryg ; prawie 
przejazdka dla rozrywki.« 

— yWyśmienicie mój gospodarzu. Bądź ła- 
skaw zamówić dla mnie miejsce na brygu. 
Hiedyż staniemy w Tulonie ?« 

— „Tego samego dnia, przed zmrokiem 
jeszcze. O tćj porze wiatr zwykle sprzyja.« 

— »Prześliczniel Oprócz tego nie znam 
Tulonu. Przybyłem do Hyćres, nie dotyka- 
jac tego miasta. Spieszyłem się bardzo. Ści- 
gałem ptaka — wielkiego wietrznika — tak, 
tak, mój panie.« 

Koncert był cokolwiek zimny, wpłynęło 
jednak dwieście franków. »Mam« rzekł ar- 
tysta »więcćj jak potrzeba do powrócenia 
do domu;« sto franków rozdał między po- 
sługaczów. Hojność ta sprawiła wielkie wra- 
żenie. 

Bryg nazajutrz rozwinął Żagle, mając na 
pokładzie artystycznego myśliwca. Pogoda 
była prześliczna, jak zwykłe przy wypły- 
waniu z portu. Morze Śródziemne wiło się 
w zapienione kędziory fal, a w każdćj wo- 
dy kropelce błyskała złota gwiazdeczka. Za- 
głe miernie się nadymały; tram miedziany 
przerzynał nurty z łagodnym szelestem wło- 
skiego monologu. Morze, zycica *) i smoła, 
napełniały powietrze, a zapach ten wraz z 
okrętem płynał. 

*) Żytna trawa piaskowa ; (elrmus arenarius.) P. Red. 


Pan Chay, jak człowiek szczęśliwy, prze- 
chadzał się po pokładzie. »Co za piękne wi- 
dowiskol« rzekł z duma sam do siebie, u- 
śmićchał się do morza, założył ręce i skła- 
dał dzięki tak nieszczęsnemu ptakowi, ja- 
koteż swemu duchowi opiekuńczemu. 

Kapitan siedział pod masztem, zajadająę 
śniadanie. 

—»Nie prawdaż? mamy piękna pogodę 
kapitanie P« 

—»Wiatr od laduc, mruknął marynarż. 

—»No — i cóż Pe 

— »Co.... cóż Pa 

— Aha lc dodał pan Chay, pojrzał ku nie» 
bu i nócił piosenkę. 

Poszedł do sternika i rzekł: 

— Wiatr od lądu?— He?« — Sternik nic 
nie odpowiedział, Podróżnik wrócił znowu 
do kapitana. 

—»Dziś kapitanie wypijemy z soba wazę 
ponczu w Tulonie.« 

Kapitan kiwnał głową. 

-— »Kapitanie, nie jestżeto Cap Sicić, co 
tam na dołe widzimy P« 

—»To przeklęci Anglicy l« zawołał kapi- 
tan i cisnał śniadanie w morze. 

— Anglicy | Gdzie Anglicy?« krzyknął pan 
Chay, odskoczywszy trzy kroki z przestrachu. 

—»Cztéry, pięć, sześć, siedm fregata li- 
czył kapitan , tupnawszy nogą. 

—>»Jak sądzisz panie, może nas złapią ?« 
zapytał bledniejąc artysta. 

—»Nie, z pewnością nie złapią lę 

—»Ach1 dzięki Bogu l« 

—»Lulką zapalę beczki z prochem i bryg 
wysadzę w powietrze.« 

»Ależ kapitanie, posłuchaj udając obo- 
jętność zawołał pan Chay w trwodze śmier- 
telnej. 

—»No, słucham..... ale lulki z rąk nie- 
popuszczę |« 

»Wszystko dobrze , lecz pomnićj że masz 
ojców familii na pokładzie. Ja sam na przy- 
kład muszę utrzymywać Żonę i siedmioro 
dzieci. Mićj wzglad na twoję kochana mał- 
żonkę.« 

— »Jestem bezżenny.« 

— Nic nieszkodzi — wszelako uważ ,« 

— »Co tam uważać, uważaj wpan sam panie 
komedyjancie , że tym łotrom Anglikom w rę- 
ce wpaść nie chcę. Czy rozumićsz mnie wpan?« 
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— »Rozumićm , rozumióm kapitanie, nie 
gniewajmy się niepotrzebnie.« 

—»No, no— dobrze już dobrze, panie ko- 
medyjancie. Zostaw nas tutaj, niech bez prze- 
szkody pracujemy,,a sam idź nadół i módl się.« 

Mgły poranku opadły i ukazała się cała 
flota Hudsona Lowe. Fregaty taki uformo- 
wały szereg, Że okręt z najlepszemi żagla- 
mi nie byłby w stanie przemknać się przezeń. 

—>pA to wszystko dla jednego ptakal« rzekł 
pan Cbay, cicho łkając ze łzami w oczach. 
Kapitan grzmiał rozkazami. Jeden statek an- 
gielski zbliżał się jak wilk morski, chcący 
łup swój pochłonąć. 

—»Na Boga zakłinam wpana kapitanie« wo- 
łał pan Chay ze złożonemi rękoma , »wróć- 
my do Nizzy.« 

—>»U licha, mości komedyjancie | jak je- 
szcze słowo przebakniesz, każę cię roztrzćlać.« 
W tćj chwili odezwał się dzwón okrętowy 
zamilkł, 

—»Kto zadzwonił ?« zapytał kapitan. 
—»Niktle odpowiedziała osada. 

—»Aha| rozumićm.« 

— »lito zadzwonił ?« zapytał pan Chay ci- 
chym głosem sternika. ; 

—»trzydzieści-sześć-funtowa kula, która 
nam po nad głowy przeleciała.« i 

Pan Chay obu rękoma nakrył głowę i siadł 
na pokładzie. 

— Patrzcie „« rzecze sternik »to znowu ta- 
ka druga trzydzieści -sześć-funtowa, słysza- 
łem jak świsnęła. Tylko o jednę stopę da- 
léj na lewo, a byłaby nas zatopiła. A to... 
trzecia, czwarta, piąta... osły| Pod Trafal- 
gar na okręcie Pluto mieliśmy do połknię- 
cia dziesięć tysięcy takich pigułek,« 

—»I to wszystko dla jednego ptaka l« za- 
szlochał znowu pan Chay. 

—»Co pan mówisz ?« 

—vNic.« 

— Dzieci , do dział l« zakomenderawał ka- 
pitan głosem piorunu. Byłto stary wyjadacz 
morski, któremu na zapach prochu serce z 
radości skakało. 

Pan Chay wstał z bojaźnią dla popatrze- 
nia, co się dzieje, ale na to, co ujrzał, u- 
derzyło mu serce, jak młotem, a duszą u- 
siadła na ramieniu... ujrzał okręt angielski o 
sto kroków, błysk i nieco białego dymu, a 
część przednia okrętu zachrobotała. 


Pe 


— »Dobrze célująl« pochwalił sternik. 

—»He, co tam wpan robisz mości po- 
dróżniku Pe krzyknął kapitan, »gdzie masz 
twoję strzelbę? Przynieś ją tutaj. Nie sadzę 
bowiem, że ją wieziesz z soba, ażeby pta- 
ki strzelać.« 

Słowem tém jak sztyletem zranił serce 
poczciwemu panu Chay; drzac i macając 
popen siebie, pełzał ku otworowi, chcac 

o kajuty zejść na dół. Tam nieszczęsna 
strzelbę swoję ujrzał melancholijnie o kat 
opartą, a na ten widok wszystkie jego przy- 
gody stanęły mu w myśli.« Otóż Fi »rzekł, 
cała historyję swoję zawarłszy w tych dwóch 
wyrazach, które cichym głosem do siebie 
szepnął. A ponieważ nogi już go dłużćj u- 
trzymać nie mogły, padł na poblizka roz- 
pięta i wiszaca matę i Bogu ducha polecił. 

Artyści maja bardzo draźliwy system ner- 
wowy. 'Przytem dzieje się zawsze, iż po 
gwałtownych wzburzeniach reakcyja nastę- 
puje; nerwy słabnieja, ociężałość rozlćwa 
się po kościach , czynność muzgowa omdle- 
wa isen zmysły ogarta. Podług tej fizio- 
logicznćj teoryi stało się także, iż pan Chay 
zasnal , nie wiedzac nawet o tém, 

Mata nie najprzyjemnićj go chustała; śni- 
ły się mu dziwne, okropne rzeczy, Marze- 
nia przedłużały sen jego. Gdy się ebu- 
dził, ujrzał się najciemniejsza noca otoczo- 
nym. Podsłuchiwał i o uszy jego obiło się 
przeciągłe nader delikatne gwizdnienie. Sa- 
dził, że umarł, co rzekł do siebie z taje- 
mniczem zadrzeniem. W przekonaniu tem 
co raz się bardzićj utwierdzał. W końcu po- 
stanowił zdać się zupełnie na los szczęścia 
i przeleżał kilka godzin w tym stanie zu- 
pełnego grobowego spoczynku. Na raz usły- 
szał kogoś ciężkim zbliżającego się krokiem, 

— »Kio tam l« zawołał ponurym, przy: łu- 
mionym głosem duchów. 

—»Eje odrzekł zbliżajacy się kapitan, »mo- 
ści komedyjancie, czy wpan spisz jeszcze ? 
No, wstawajże do licha, jażeśmy w porcie.« 

Pan Chay równemi nogami zerwał się z 
maty. »W porciel« zawołał i macając dostał 
się do drabiny; wydrapał się na górę, uj- 
rzał gwiazdy nad głową, oświetlone mia- 
sto i odetchnął mocnym zapachem, który 
się zwykle koło warstatów okrętowych 
rozchodzi. »Dzięki Bogu jesteśmy w Tulo- 
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pie ls rzeki do sichie 7 bijącóm z radości sercem: 
—»Przecież umknęliśmy im grackoc szepnął 
sternikowi w ucho. 

—»N. Panna cud zrobiła ; zesłała burzę w chwi- 
li, gdyśmy pojmani być mieli « 

E Ko Pimy eae la krzyknął pan Chay, 
przenikniony mocnym przestrachem. 

—»I wpan nawet pie wićsz o tém l« 

—»Ach tak, tak — burzę! matko wszelkiego 
miłosierdzia |« 

I odszedł na bok dla odmówienia Salve Regina, 
i dla wzięcia strzelby. Lekkim będąc jak piórko 
wskoczył do jednćj z łodzi otaczających okręt i 
po trzech uderzeniach wiosłem , wysiadł na pla- 
cu portowym. , 

(Dokończenie nastąpi.) 
e 


DO H.... 


Ty! któram zyskał dla siebie 

W wszelkich nadziei rozbiciu , 

Jedyna gwiazdo na mém smutaćm niebie, 

Jedyny kwiecie w mém życiu I 

Ty, coś mi przyszłość ukazała wzniosłą, 

Kiedy mniemałem już ginąć, 

Ty coś przychylnie podała mi wiosło, 

Bym mógł z nieszczęścia wypłynąć... | 

Ty, którą chętnie chlubię się przed światem , 

Bo on nie wiele Tobie równych liczy, 

Bo jesteś płci twojćj kwiatem , 

Anielskićj wzorem słodyczy l... 

O! niech ci niebo odpłaci 

I twoję dobroć i cnoty, 

Niech szczęście w lubćj postaci 

Swemi cię wieńczy pieszczoty |... 

W niebiańskich wyroków skatku, 

Anieli strzegą cię wierni l... 

Dla ciebie zycie bez smutku ; 

Dla ciebie róże bez cierni |... 

I wtwych nadziei rozkwicie 

Wonnym oplataj się wiankiem, 

By było piękne twe Życie 

Jednym majowym porankiem I 

...Ą już ci wiosną zakwita 

Twoich aniolków oblicze, 

Z nich tobie przyszłość obfita, 

Z nich szczęście, rzadko zwodnicze; 

Wdziękami niechaj się stroją, 

'Tkliwością, i cnotą razem, 

By były nagroda twoja, 

1 twojćj duszy obrazem... 

A Bóg zachowa młode twoje plemię 

Bo z nich wykwitną anioły nadobne, 

1 kiedyś naszę zdobić będa ziemię 

Ich wnuki, Tobie podobne. 
5 AJ Z» Data 


— 


NAPOLEON W BOULOCNE. 


Cesarz wsiadlszy raz na koń zapowiedział , że 
chce odbyć przegląd morskiego wojska. Nozlta- 
zał, ażeby okręty, fornujace zamknieta liniję w 
porcie, opuściły stanowisko, gdyż zamyslał od- 
prawić przegląd a razem popis na morzu. Potćm 
w towarzystwie swojego Mameluka Rustana od- 
bywał zwyczajna przejazdkę , rozkazawszy , aže- 
by wszystko do jego powrotu było w pogotowiu- 

Rozkaz ten zaniesiono natychmiast do admira- 
ła Bruix, który z największą obojętnością odpo- 
wiedział: »Dzisiaj nie będzie przeglądu. Niech 
się nikt ani ruszy z miejsca.« 

Wkrótce przybył cesarz do portu i spytał czy 
wszystko tak się stało, jak rozkazał. Doniesiono 
mu odpowiedź admirała. Kazał ją sobie powtó- 
rzyć, z niechęcią tupnął noga, oczy zaiskrzyły 
się gniewem i posłał rozkaz do admirała , by na- 
tychmiast stawił się przed nim; ale gniew za 
nadto brał górę nad nim, iżby był mógł admi- 
rala spokojnie oczekiwać. 

Idzie naprzeciw niemu i spotyka go na pół dro- 
gi od baraku. Sztab jeneralny w świcie Napo- 
leona, zatrzymał się, otoczył go i trwoźne za- 
chował milczenie, nigdy bowiem nie widział 
jeszcze tak rozgniewanego cesarza. 

»Panie admirale« rzeki Napoleon w tonie ofu- 
knienia »dla czego wpan nie wykonałeś moich 
rozkazów ?< 

— >N. Panie< odpowiedział admirał Bruix z u- 
szanowaniem , ale ze stałością umysłu »okropna 
grozi nam burza. W. c. mość niebawem ją ujrzysz. 
Chceszli n. panie życie tylu walecznych na takie 
niebezpieczeństwo narażać ? 

— »Mości panies odrzekł cesarz co raz więcćj 
rozgniewany »mówię raz jeszcze, rozkazałem , 
dla czegoź wpan rozkazów moich niewypełniłeś? 
Skutki na mnie spadną , a wpan bądź posłusznym l« 

—»N. Banie, nie mogę być posłusznym.« 

— Mości panie, wpan jesteś bezwstydnym.*< 
To rzekłszy cesarz podniósł batożek i zamierzył 
się na admirała, ten cofnął się o krok, porwał 
się do szpady i rzekł bledniejąc: »N. Panie, u- 
waż |< Obecni zadrzeli z przestrachu. Cesarz po- 
został w przybranćj postawie, z podniesiona do 
góry reka i patrzał ostro na admirała, Który stał 
z ręką przy szpadzie. Cesarz rzuca nareszcie ba- 
tożek, a Bruix odjawszy rękę od szpady, mil- 
cząc, z odkrytą głową , oczekuje Końca tćj sceny. 

Panie contre-admirale Magon« przemówił ce- 
8arz »wpan wykonasz to natychmiast, co roz- 
kazałem , a wpanć rzekł zwracając się do Bruixa 
»opuścisz Boulogne w przeciągu dwudziestu - cztć- 
rech godzin i udasz się do Holandyi.« 

Cesarz odszedł dła przypatrywania się obrotom 
iloty, które contre-admirał Magon wykonać roz- 
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kazał. Lecz okręty zaledwo swój manewr zaczęły, już 
się niebo czarnemi chmurami obiekło. Okropnie łyska- 
ło się jgrzmiało, a wichr szeregi okrętów rozdzielał. 
Nareszcje stało się, co admirał przepowiedział: strasz- 
na burza rozpędziła okręty i wszystkie były blizkiemi 
zatonienia. 

Ze spuszczoną głową, z ponurą twarzą, z zało- 
Żonemi na krzyż rękoma, cesarz wielkiemi krokami 
przechadzał się po placu, gdy na raz dał się słyszćć 
Krzyk straszliwy. Około dwadzieścia szałup puszkar- 
skich rozbiło się o brzegi, Płynący na nich nieszczę- 
śliwi walczyli z bałwanami i wzywali pomocy, ale nie- 

ezpieczeństwo było tak wielkie, že nikt się ratować 
nie ośmielił. 

Nareszcie cesarz wyrwał się z chcących zatrzy» 
mać go ramion, u zawoławszy: »Puśćcie mnie, trzeba 
Ìm dać pomoce na przeznaczoną do ratowania łódz 
wskoczył. Łódź cesarza napełniła się wodą; morze bał. 
wany przez głowę mu miotało; jeden omało pie strą- 
cił go z łodzi; kapelusz wpadł mu do morza. Ten 
rzadkićj odwagi przykład zachęcił oficerów, Żołnierzy 
į obywateli; wskakali do łodzi, lub prosto rzucali aię 
w morze, dla ocalenia nieszczęśliwych. Lecz tylko ma» 
łą ilość osady z szatnp puazkarskich można było yra- 
tować, a nazajutrz wyrzuciło morze przeszło dwieście 
trupów i kapelusz zwycięzcy pod Marengo, 

Byłto smutny poranek dla całego obozn. Nie je- 
den poznał przyjaciela między trnpami, wyrznconemi 
2 wód toni. Cesarz był bardzo zmartwiony i widać 
było, Że żałował popełnionćej względem admirała nie- 
słuszności; lecz nie mnićj jest prawdą, że Bruix także 
się winnym okazał, gdyż odpowiedziami w najwyźssym 
stopniu rozjątrzył cesarza i lakonicznów wzbranianiem 
się skłonił go do wydania rozkazu, który mógłbył mor 
Że uległością swoją zatrzymać, 

nz 


— Ze Lwowa. — 

Przed niejakim czasem (w Nrse. 18. Rozmaitości) 
donieśliśmy o wyjścia w Petersburga, dwóch tomów 
poezyj, dwóch braci Grrymałowskich — teraz wyszedł 
tom trzeciego brata i po jego wyjściy wszystkie trzy 
połączone zostały w jeden zbiór i przybrały tytuł o- 
gólny : »Poezye trzech braci: Waleryane, Klemen- 
sa, Juljana Grzymałowskich, Białorusinów.« Ze 
wspólnćm godłem z Reja: 

»A ochoczćj zasię młodzi 
Pofolgować godzi.« 

Kałdy tom ma jeszcze oddzielny tytni; jako to: 
tom 1, (Waleryana, stron. licz. 163,) Zabawki Poetyc- 
kie; — tom 2, (Klemensa, str. licz. 169,) Próbki Poe- 
tycznej; — tom 3, (Juljana, str. 158,) Preludia Poe- 
tyczne. Wszystkie trzy tomy drukowane w Petersburgu, 
u Hazenbergerą. Wydanie wcale schludne i poprawne. 

Nowo-wyszły tom trzeci, dobrze odpowiedział po- 
przedzającym i prace trzech braci stanowią zbiór poe- 
zyj, tym przyjemniej dający się czytać, Że każdy z nich 
ma sobie właściwy charakter. (T. P.) 

Z Pragi. Wyszło tu dzieło: Obraz litera- 
ckiSławian narzecza czeskiego wCzechach, 
Morawie i Węgrach od r. 1825. do r. 1837. Na- 
pisany i wydany po czesku przez J. W. J. Michld. Ze- 
szyt I. od 1go do Ógo arkusza stronic 96. (Dzieło na- 
der pracowicie z wyczćrpaniem wszystkich do tego źró- 
deł, i z dobrym porządkiem ułożone, a stosownemi u- 
wagami zwięźle i dokładnie objaśnione.) W wychodzą. 
cych w Pradze Kwiatach czeskich w Nrze. 25tym 
g b. r. znajduje się przełożona po czeskn przez J. Rie- 
giera, legenda czeska z r. 1184: Sobiesław Wto- 
ry, napisaną przez Adama Gorczyńskiego, a umiesz 


czona w I. tomie Sławianina, wydania Stanisława 
Jaszowskiego we Lwowie. oo 

Tadeusza DBułgeryna najnowszego rossyjskiego 
dzieła: (Rossyja pod historycznym, statysty- 
cznym, jeograficznym i literackim wzglę- 
dem) w końcu kwietnia wyszły w Pelersburgn pićrw- 
sze catéry tomy. Ponieważ autorowi w ciągu jego 
pracy pod piórem prawie rósł przedmiót, zmuszony 
był przeto odstąpić od pićrwotnego planu. Miasto przy- 
obiecanych ośmiu tomów wyjdzie ich teraz dwanaście ; 
Ostatnie ośm w dwóch oddziałach. Wiadomości staty- 
styczne zawićrają skarb ciekawych i ważnych materya- 
łów, czerpanych ze zródeł urzędowych, 

W Berlinie było w pićrwszćm półroczn b. roku 
1696 mczniów; w Mnicbowie 1320; w Getyndze 823; 
we Wrocławiu 768; w Bonie 701; w Tybindze 644; 
w Wiurzburgu 461; w Heidelbergo 456; w Jenie 419; 
w Kiel 263; we Lwowie 1356. (/Mnem.) 

W roku biefącym przygotowują się także do wy- 
prawienia wielkiego festynu muzycznego w Manszestrze, 
Poniewał panna Grisi za śpiew swój na tym festynie 
Ządała ogromnego honoraryum 150,000 fran., zgodzono 
więc panią Schröder - Devrient, która za 25,000 franków 
śpićwać będzie, 

Byron nie chciał z początka za swoje poezyje 
brać bonoraryum i nakladnik jego Murray musiał się 
mu raz aż naprzykrzać, ałeby przyjął banknot na 1000 
funtów za »Oblężenie Koryptue i za »Parysiapę.« Z cza- 
sem nawykł do brania bonporarynm i za pisma swoje 
otrzymał w Ogóle około 25,000 funt. szter. Terazniejsi 
poeci byliby grzeczniejsi w tym względzie i księgarze , 
nie potrzebowaliby naprzykrzać się im z swojemi pie- 
niędzmi. 

Sławny karzeł rodem z Polski, nazwiskiem Hra- 
bia (?) Borysławski, mający teraz lat 99, Zyje w Anglii 
niedaleko Durbam w dobrach do niego należących. Jest 
jeszcze dość czerstwy i może dójdzie do lat 100. 

Donoszą 2 Państw rzymskich o ważnych wykopa- 
niach, przedsiębranych nie dawno koło Fallerone. Na- 
trafiono na starużytny pod ziemią lasn dębowego nkry- 
ty teatr, którego mury około cztćrdzieści stóp wzdłuł 
zajmują, W skutek podjętych robot, oczyszczono sce- 
nę tego amfiteatru i okazała się lepiej zachowaną, jak 
sceny teatrów w Saguole i Pompei. 

Przełożony paryskiego klubu szachowego, znane- 
go pod imieniem Palamedesa, otrzymał nie dawno nie- 
spodziewane wyzwanie. Pewien namiętny miłośnik sza- 
chów, od lat wielu ociemniały, zaprojektował przeło- 
Zonemu kiubu kilka partyj na równe siły, pod warun- 
kiem wszakże, ażcby obaj gracze, nie mając srachowni- 
cy przed oczyma, li z pamięci grali. Przełożony klu- 
bn szachowego p. Labourdonnais nie wahał się przyjąć 
wyzwania, a jak walka się odbędzie, nie omieszkamy 
w swoim czasie donieść o těm z dzienników paryzkich 
czytelnikom naszego piama. 


Pisma publiczne spomniały nie dawno © wyna- 
łesionym przez pewnego Anglika telegrafie elek- 
trycznym. Komunikacyja za pomocą takich telegra- 
fów dziać się ma prze dróty, przeciągnione z jednego 
do drugiego miejsca i w jednćm z nich galwanizowane, 
albo elekiryzowąne. Koszta założenia takiego telegra- 
fu nie mają być zbyt wielkie i o wiele mniejsze od za- 
kładania kolei Żelaznej. Obliczono, że telegraf elek- 
tryczny może jednę literę z Londynu do Edynburga (o 
46O mil angielskich) donieść w sekundzie, przeto wia- 
domość 2 Ó5 słów złożona, potrzebowałaby tylko na to 
5 min. czasu. Noc lub mgła nie są dla takiego tejegra- 
fa przeszkodą. Nie opisano nam jednak bliłazych © 
tem szczegółów, 
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W Belgium zaprowadzono chwalebny zwyczaj, i3 
każdy z codziennych gości w szynkowni, traktyjerni 
lub domu gier, składa pewny datek dla ubogich. Rząd 
zwyczajowi temu, który pokrywa znaczna część wydat- 
ków na ubogich, tym sposobem większa daje zachętę , 
Že postauowił teraou gronu gości, od których najwięcćj 
w ciągu roku do kassy nbogich wpłynie, ofiarowsé 
wieniec houorowy, który ma być w tryumfio za- 
wieszony w sali gościnnej. je 

Aptekarz Jobnsou w Paryżu robi cygara z liści 
bielunu dziędzierawy (Datura Stramonium), któ- 
re chorzy, cierpiący na kurcz w piersiach lub astmę 
palą wediug przepisów lekarza. À 

Czytamy w pismach publieznych: Kossyjski sta- 
tek parowy «Carewicz«, w ostainiéj podróży swojćj £ 
Hawro do Hamburga, omało nie stał się widownią tra- 
gicznego wypadku, dowodzącego , że człowiek w przy- 
wiązaniu da zwićrzat może być również namiętnym , 
jak dla podobnych sobie istot. Podeszła dama rossyj- 
aka, płynąca na pomienionym statku, miała przy sobie 
niepokażnega wprawdzie, ale bardzo zmyślnego pieska, 
którego z najtkliwszą pieściła stsrannością. Nie spu- 
szczając ga ani na chwilę z oka, przytćm dogadzajac 
mu we wszystkim, wielce przywiązała go do siebie. 
Bićdne to żwićrzę stało się z tej przyczyny przedmio- 
tem Żartów młodych na statku osób. Jeden z chłop- 
ców okrętowych, w porozumieniu z dwoma drugimi 
młodzikumi, potrafił po kilkakrotnych daremuych usi- 
łowaniach, tajemnie wziać damie pieska i bądź przez 
niezręczność, bądź umyślnie, strącili go w morze z po- 
kładu. Spostrzegłszy to dama i nie namyślając się dłu- 
go, jak matka widząca dziecko w niebezpieczeństwie, 
rzuca się w morze za pieskiem. Udało się jej uchwy- 
cić tonące źwićrzę, ale sama na spód się zanurzywszy, 
byłaby niezawodnie padła przywiazania swojego ofiarą, 
gdyby nie majtek hamburski, imieniem Zacharyasz Holp- 
velt, który za tonacą wskoczywszy do morza, w sam 
czas ją jeszcze ocalił. Scena, następująca po tćj tak 
uagłej zmianie przypadkow, była równiez rozrzewnia- 
jący, jak pocieszną: dama bowiem to niebu to wybaw- 
cy swojemu za ocalenie składała dzięki, a przytćm u- 
radowana ściskała pieska, którego r ramion popuścić 
już nie chciała. Odważnemu majtkowi hojny ofisrowa- 
ła darunek i wyznaczyła pensyję dia zabezpieczenia 

o na dalsze lata. »Nagradzam cięć rzekła »nie za to, 
fes mnie na pomoc pospieszył, lecz że ocaliłeś mojego 
pieska, jedyną istotę, która mi zawsze wierną pozo- 
stała. Skoro wiadomość o tym wypadku do Angiii do- 
szła, tamtejsze towarzystwo emancypacyi źwićrząt u- 
chwaliło przesłać medal zaszczytny spomnionćj damie, 
jako bohatćrce w przywiązaniu do źwićrzat. 

Jeden z krewnych Beetbowena , otrzymujący nie- 
kiedy wsparcie od tego muzyka, kupił parę morgów 
pola i podpisywał się odtąd właścicielem dóbr. 
Tak dalece przyzwyczaił się do tego, Że raz nawet z 
takim, tytułem podpisał się w liście do Beethowena. 
Ten odpowiedział mu na to krótko a dobitnie. »Mój 
kochany, list twój z dnia ógo otrzymałem i przekony- 
wam się z niego, Że jesteś wielkim osłem. Twój Lud- 
wik van Beethowen, właściciel muzgu« 

W wyszłych właśnie w Paryżu »Podrożach mar- 
szałka Marmont po Wschodzie, w latach 1834 i 1835« 
znajdujemy następujący, góry Libanu dotyczacy się 
ustęp, który tém więcej zadziwia czytelnika, gdy 

omni, że on pochodzi z pióra Żołnićrza, co na 
Pojówiiikh i w zgiełku wielkiego Świata życie przepę- 
dził:« W podróży mojćj na górę Libanu (mówi Mar- 


mont) doznawałem tak mocnego uczucia, jakiego ani 
przewidzieć, ani władzy jego odgadnąć nie mogłem: 
Dźwięk klasztornych i kościelnych dzwouów nagle u- 
derzywszy w powietrze, obił się o moje uszy. Głos 
ten dla Europejczyka, który go w tych górach słyszy; 
ma coś zachwycającego. Nie mógłem być obojętnym 


"na te śrebrno-dzwięczne tony, bijące w powietrze i 


przypominające mi wiarę mej ojczyzny. To uroczyste 
do modlitwy wzywanie działa na każdą rozumną i Czu- 
łą istotę, przypomina nam bowiem, cośmy winni stwor- 
cy, 8 oraz przywodzi na pamięć uznanie tych potrzeb, 
które co dzień dobrodziejstwami jego zaspokajamy. 
Wspólny głos ten, którego wymowa jest w całóm chrzee 
ściaństwie jednakową; który tak dobitnie przemawia do 
nas w dwóch najważniejszych epokach Życia, przy 
chrzcie i przy śmierci; który mieszkańców gorącej Ibe- 
ryi a mieszkańcami lodowatych brzegów Newy tak ści- 
słym kojarzy węzłem: ten od wszystkich zrozumiany, 
wszędzie te same myśli, te same Życzenia wzniecający 
wyraz, w oddaleniu od Europy niv może zabrzmićć, 
ażeby w sercu wędrowca nie wzbudził mimowolnego , 
świętego zadrzenia. Tony te wszystko wyrażają: wia- 
rę, spomnienia, ojczyznę, nadzieję, wszystko wresz- 
cie, co zapełnia serce człowiena, i wznosi go nad nie- 
go samego. Człowiek czuje wtedy tak wielką potrzebę 
połączenia się z tymi, którzy równe z nim dzieią u- 
czucia; serce jego tak bardzo lęka się usamotnienial 
To w ten sposób od Boga utworzone serce pragnie u- 
dzielać się i brać udział, chce należćć do uczestnictwa 
wspólnego szczęścia. Podróżny spotykający pośród bar- 
barzyńców wiarę swoję iobrządek religijny, mnićma się 
w kole pobratymców.« 

Wiadomości z wysp małajskich przybyłe do An- 
glit ostatnim statkiem parowym donoszs, že królowe 
tamtejsza powiła bliźnięta i Że na uczcie dawanćj z tē- 
go powodu, fajki i opium główną grały rolę. I)zienni- 
ki angielskie zawierają przytćm wyimki z Sandwich Ise 
land Gazette, pisma wychodzącego w języku angielskim 
na wyspie Sandwschskićj Honolulu, a którego numera 
do dnia 10go grudnia 1836 dochodzą. Z tych gazet dor 
wiadujemy się, Ze mieszkańcy wysp malajskich obezua» 
ni są ze wszystkiemi artykułami zbytku ucywilizowa- 
nych ludów; w ich sklepach sprzedają konfitury chiń. 
skie, wina szampańskie, Maderę i Bordeaux , rum z Ja- 
maiki, wódkę isyry z Hołandyi, westwalskie szynki, 
oliwki i cukierki europejskie. Na wyspie Honolulu po- 
zakładano restauracyje, a angielscy przedsiębiercy tych 
zaktadów, dia zaOstrzenia apetytu łakotnisiów tamtej- 
szych, oprócz przysmaków europejskich i azyatyckich, 
zastawiają im także pieczone psy, ulubioną potrawę 
wyspiarzy. 

Niech wierzy kta chcel Pisma zagraniczne 
donoszą, że mundur, który Karol XII. w bitwie pod 
Pułtawą nosił, a który pułkownik Rosen, towarzyszący 
mu do Połtawy, przechował, sprzedano w Edynburgu 
za 22,500 funt. szt. (około 225,000 złr. m. k.) 

Anegdota: »Przed początkiem świata, co było 
na śŚwiecie?”« zapytał bakałarz swoich uczniów. »Nie 
wiem, nie wiem,« odpowiadają z holei, a bakałarz też 
z kolei za tę niewiadomosć każdego częstuje porządną 
porcyją dyscypliny. »Może ty mi odpowićsz?« pytą 
nareszcie dziewczynę, także swoję uczennicę »przed po- 
Czątkiem świata, co było na świecie?« »Tego dokładnie 
wiedzieć nie można; »rzecze zagadniona. »OQ co tak to 
dobrze! tege dokładuie wiedzićć nie można, tak to do- 
brze!« zawołał bakalarz z radością »już to ja zawsze 
powiadałem, dzićwczęta są pojętniejsze od chłopców.ć 
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